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l>ądZ drzewka wnijść do naszych ogrodów owocowych i zająć
miejsce obok grusz, jabłoni itp. a to z następujączych przyczyn: 

1) Orzech .laskowy jest smaczny i zdrowy i przewyższa pod 
·temi względanii nawet orzechy włoskie, zbyt tłuste i sprawiające 
··ChFypkę ; 

2) należycie dojrzały daje się przechowywać dłużej nawet 
niż orzech włoski bez zmiany smaku i transportować o każdej 
porze roku jak najdalej i w najtai1szem oraz najlzejszem opako
waniu, - moze tedy i powinien nietylko zatrzymać w kraju 

:~znaczne sumy dziś za ten artykuł wysyłane za granicę, lecz 
przeciwnie stamtąd jeszcze je ściągnąć do kraju; 

3) orzechy laskowe (tureckie) płacą się po 40 et. i wyiej 
·za 1/'l klgr. podczas gdy prawdziwe śliwki węgierskie są o po
łowę tańsze, a ledwie najlepsze winogrona tej ceny dosięgają; 

4) leszczyna jest wytrwalszą na mrozy niż orzech włoski 
{drzewo), dla ,tego odda nam szczególnie wielkie usługi po zimach 
bardzo mroźnych, niszczących krocie innych drzew, jak w r. 1870 

~)i 18 71. 
5) w sąsiedztwie pasieki oddaje leszczyna niemałą usługę, 

~dostarcza bowiem najwcześniej na wiosnę pyłku i wstrzymuje 
pilne pszczółki od dalszych wycieczek, niebezpiecznych dla nich 
:z powodu nagłych zmian pogody. . ·. 

~łów tych kilka napisałem w celu zwrócenia na ten przed
miot u wagi i w nadziei, że zdolniejsze, doświadczei1sze i bardziej 
-fachowe osoby wystąpią w tej kwestyi i rozwiążą ją wyczerpu
.jąco, a mianowicie zechcą podać praktyczny sposób rozmnażania, 
uszlachetniania i pielęgnowania leszczyny. J. S. 

Jak uprośoió gospodarkę w większej pasieoe1 
Prowadząc przez lat kilka pasiekę doświadczalną w ulach 

najrozmaitszych systemów - · które dziś jako osobliwości na pod
daszu złożyłem - zwiedzając· liczne wystawy tak w kraju j a'k 
:za granicą, podpatrując starannie czynności tak w pasiekach wła
:Snych jako też obcych krajowych i zagranicznych, miałem aż 
nadto sposob11ości przekonać się, ze najlepszym z uli rozbieral
nych różnorodnych systemów jest ul, który Galicyjskie Towarzy-
:Stwo pszczelniczo-ogrodnicze przyjęło za swój ul normalny, a który 
pod nazwą „ula Towarzystwa" cieszy się już powszechnem 
wz1ęc1em : 
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Orzeczeniem tern nie chciałbym wyrazić, jakoby wszystki&. 
inne systemy uli były do niczego, owszem przyznają chętnie, ił: 
przy wyjątkowych warunkach jużto dla niektórych okolic, juZteZ: 
dla niektórych osób s1ukających w pszczelnictwie więcej rozrywki.1 
i zabawki niż pożytku, może ten lub ów system być dogodniej

• 
• 

szym; kto wszakże z liczniejszej pasieki przy -jak najwięcej 
uproszczonej i ułatwionej pracy pragnie mieć pewny dochód,. 
temu jedynie „ul ·Tou1arzystu,a" doradzać mogę. 

Ul 'I.owarzystwa zbliża się budo,vą swoją 11ajwięcej ze wszy
stkich do prostej barci lub bezdenka, to tez .tak samo jak te· 
wiekami doświadczo11e systemy odpowiada najlepiej nati1rze~ 
pszczoły, a jako łatwo rozbieralny nadaje się zarazem najpewniej; 
do rozu1nowej l1odowli tego poZytecznego owadu. 

}li1no ~1 szelkicl1 zalet, jakiemi odznaczają się ule rozbieralne, 
w ogólności, a ul Towarzystwa w szczególności, mają one niedo
godności pew11e, które jedynie przy większych pasiekacl1 dotkli
wie dają się we znaki, a które właśnie wypły\vają z natury ula 
rozbi.eralnego i jego dosl{onałych przymiotóvv~. - I tak do pa-· 
sieki o l1lacl1 1·ozbie1--alnych potrzeba pasiecznika doświadczo11ego, 
rzetelnego, pracowitego, a przytem z nieco wyzszym zasobem, 
nal1ki. Praca ,v takiej pasiece wymaga pełvnej ścisłości i wiel
kiej akurat11ości przez cały przeciąg czasu od kwietnia do sier
pnia. - Na kazde 100-200 pni potrzeba oprócz stałego pa
siecznilca jeszcze jed11ego sumiennego pomocnika 11a przeciąg ca
łego lata. Lada małe jakie zaniedbanie lub 11adużycie moie
:pociągnąć za sobą nieraz ,vielkie straty. Kontrola takiej pasieki_ 
dla vvłaściciela jest bardzo uciążliwą a 11a,vet w pół 11iem0Zliwą„ 
Dla różnyc11 nadużyć (nawet ze strony osób do pomocy tylko 
używa11ych) stoi ,v ulu rozbieral11ym brama na oścież otwartą.
Ule rozbieralr1e jeźli mają być dobremi, są dosyć l{osztowller 
a stąd pasieka większa w-ymaga znacznego kapitału '\\1kłado\vego. 

W sz11 stkie atoli tu ,v:yliczone 11iedogodności "vystępują do
piero 11a jaw przy ,Yięli:szych pasiekach, które cl1,vała Bogu 
11 11as co raz liczniej się poja,viają, tak Ze pasiek z kilkp.set pni 

. zł0Zonycl1 11aliczy6 moZ11a ,v G alicyi blisl{o trzysta, a nie rzadlco 
trafią się pasiek.i od ·5uo do 1000 1)11i liczące. - Przy takim 
tedy roz,voju pszczelnict,va słusznem jest, abyśmy dla tycl1 wła-, 
ś11ie liczn11 cl1 pasielc za,vczast1 po11ryśleli o moZli'\\'em uproszczeniw 
gospodarki. . 

Uproszcze11ie to gospodarki byłoby zresztą i pożądanem dla_ 
tycl1, którzy z po,vod11 inn·ycl1, z icl1 za,vodn ,vypły,vających zajęć, 
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nie mogą dla braku czasu pasieki swej powiększyć tak, jakby 
to icl1 interes i miodność ok<Jlicy wymagała. 

'1:o, co tu zamyślam w tym kierunlcu podać, nie jest wyma
rzonem przy zielonym stolikt1, lecz oparte na próbach sześcio

• letnic11, które wszakże jako robione tylko na małą skalę mog~ 
uledz p1·zy za.stósowaniu na większe rozmiary 11iektórym zmianom. 
Uproszczenie gos po dar lri w pasiece opieram na p o ł ą c z e n i u 
u 1 i ro z b ie r a 1 r1 y c h z n ie rozbiera 1 nem i, a mia11owicie 
tylko 11a połączeniu bezdenków (z które1ni na równi stoją kószki) . 
z itlami Towarzystwa. Ba1~ci lt1b in11e rodzaje uli 11ierozbieral
nycl1, mające dna, uważam jal~o l1trud11iajace łatwą i ścisłą re
wizy~ą za nieodp()wiednie. 

Że bezdenek (takZe kószka) z wł as z cz a słomiany 11aleZy 
ze ,i\Tszecl1 n1iar do ba1--dzo dosko11ałych roz,vojowi pszczół sprzy
jających uli - przyzna to każdy. Z\viedzająl~· bardzo ,viele pa
siek, przeglądałem zawsze z pravvdziwą 1~ozkoszą bezdenki, bo te 
jednym rzutem olea i jednym ruc11em ręki dawały mi moZności 
ocenie11ia jakości okolicy i stant1 pasieki. Bezdenek sło111iany 
z natt11--y lekki , gdy podniesiesz, J·ativo oce11isz miodność jego 
z ciężaru, a pewniej jeszcze zasób 111ioclu otakst1jesz, jeźli poło
żysz go w równowadze na kolanie, przyeze1n in1 bliżej będzies1.. 
musiał kolano podsl1nąć l{ll gło\vie, aby rÓ\\r11owagę 11trzymać, 

tym 1viększym będzie zapas 111iodu z11acl1odzącego się jesienią 
. i 1viosną 1v głowie (pod powałq,). Jedno zaś spojrzenie ·lV: otwarty 
spód l1la pouczy cię o sile i jalcości znacl19dzącego się vv nim 
roju, - I{(1nt1--ola ,vięc łatvva i ,vygod11a. - C~zyn11ości ,v pa
siece z bezde1ikóiv złozo11ej ogra11iczają się p1„a \Vie na dozo1~owa-
11i11 i tylko w czasie rójki stają się gorączko,:ve1ni; obsługa vvięc
takiej pc1siel{i jest barclzo ll}JI·oszczoną. - Nadt1zycie lub zanie
dbanie, lubo ,v pasiece bezde11ko,vej 11ie jest nien1ozli \vem, to 
przecieZ Jest tak 11trndnionen1, iZ r7adk:o i to na małą tylko 
skalę przytrafić- się 1n0Ze, a zresztą bardzo łat\vo da się do
strzedz. - Dla pasieki bezdenlco,vej ,vystarczy jedet1 pasiecz11ik 
na l{ilkaset pni i tylko na lcrótkie l)eryody czast1 będzie potrze
bo,,~ał pomoc1r. - Ule ,v pasiece bezde11ko,vej sli:ładającej się 
11p. z 200 pni będą koszto'A-·ały co 11aj,vyZej 80 cło 100 złr., 

• 

lJOdczas gdy taka sa1na })asiel{a o ulacl1 rozbiera.lnycl1 będzie 
'''}' I11agała. co 11ajn111iej r1al{ła cltt 500 złi'". 

Z po,v1 Zszego zesta"·ienia n1ożnab1- t"vysnl16 ,v11iosek, Ze 
bezdenki są odpowiedniejszen1i do l1odo,, li pszczo ,ł, a11iZeli ule 
rozbieralne. Tal{ jednalc rzecz się nie ma, - gdyZ bezdenJ.~i mają 
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obok zalet i znaczne ujemne stro11y, które w walce o lepsze 
z ulami rozbieralnemi przeważą szalę zwycięztwa zawsze na ko
rzyść uli rozbieralnych. Do słabych st1--on zwykłego bezdenka 
należy przedewszystkien1 zaliczyć następujące : S c i sł a rewizya 
pnia co do jakości matki, zdrowia i sta11u czerwiu, a nawet 
1Ilniejszych ilości miodu wiosną jest w bezdenku prawie 11iemo-
2liwą. - Zastąpienie złej n1atki dobrą, ,vyleczenie bezmatka, 
poratowanie słabego, jednem słowem naprawienie pnia uło1nnego, 
jest nader trudnem. - Ograniczenie rójki i zaradzenie temu, 
aby się nie uganiać bezpotrzebnie za rojami po gałęziacl1, w zwy
kłym bezdenku i przy zwykłej gospoda1'ce, jest prawie nie mo
-żliwem. - Dochód pszczół w bezdenkac11 l1odowanych nigdy 
nie będzie tak wysokim jak docl1ód z uli rozbieralnych, czyli 
innemi słowy pszczelnictwo przy zastósowa11iu jedy11ie bezde11ków 
nie da najwyższego możliwego zysku, a zatem część pracy pszczół 
pójdzie nie na korzyść hodowcy , na cze1n nam głów11ie zależeć 

• powinno. 
Z powyższego zestawienia ujemnycl1 i dodat11icl1 stron uli 

rozbieralnych i bezdenków jest widocznem, Ze w cze1n jedne ce
lują, w tern drugie chromają, a z tego dalszy wniosek, że jedyn~ 
połączenie jednego systemu z drugim 1nogłoby możliwą najwy
ższą korzyść nam przynieść. Chodzi tylko o to jak dałoby się 
takie zespolenie dwóch odrębnych sposobów gospodarowania w je-
dnej pasiece najłatwiej przeprowadzić, i -czy z takiego zespolenia 
wynikłaby rzeczywista, a nie urojona tylko korzyść. 

Po tych przedwstępnych uwagach podaję pod światłą roz
wagę szanownych kolegów pszczelarzy pla11, któr·y 11a podstawie 
doświadczeń na małą skalę wypracowałem·. 

Pasiekę większą chciałbym mieć jedynie tylko na bezden
kach opartą, ale na bezdenkach tak ulepszonych, jak to niżej 
opiszę, ktore ufatwiałyby ścisłą rewizyą za matką, czerwiem 
i miodem przez to, że jeden plaster oprawiony w ramkę dałby 

• się ze . środka gniazda w górę wyciągać. Ramka ta będzie zresztą 
i z innych względów jak zobaczymy bardzo przydatną, a da się 
łatwo i wygodnie zaprowadzić, jak to już na wystawie Lwo
wskiej w roku 18 7 7 miałem zaszczyt okazać. 

Mając pasiekę np. z 200 pni bezdenkowych złożoną, nume
ruję je bieżącym numerem od 1 do 200, z wiosny ustawiam je 
kolejką w pasiece tak, aby zawsze po dwa pnie stały tuż obok 
siebie, a dwa następne w należytej odległości w bok, jak to 
poniższy szereg wskazuje: 
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tym sposobe1n będzie zawsze parzysty bezdenek stał obok nie
parzystego i co roku będzie z wiosną pień każdy przychodził 
(jeżli były chowane do stebnika) na swe stare miejsce, co jest 
dosyć waznem, gdyż pszczoły nawet po spoczynKt1 zimowym pa
miętają swe dawne miejsce, i stąd przy pierwszej przegrze po 
wystawieniu ze stebnika bywają nieraz niepolcoje, zamięszanie, 
:a nawet napady w pasiece. 

W bezdenl{ach tak ustawionycl1, wyrobionych na równą 
miarę, tak zwłaszcza, aby oczka były w równej wysokości, będą 
zwrócone wszystkie oczka w jednę stronę, a przynajmniej oczka 
łazdej pary. Tak pozostaną pnie niezmiennie aż do 1-go lub 
5 czerwca. · W tym terminie należy rozpocząć powolne zbliżanie 
oczek każdej pary bezdenków do siebie, tak aby około 5 lub 
lOJ czerwca były oczka w każdej parze bezdenków zupełnie do 
siebie zwrócone, a pszczoły aby z obydwócl1 bezdenków prawie 
w jeden punkt wlatywały rozchodząc się tu dopiero na prawo 
i lewo do jednego i drt1giego pnia. Zbliżenie takie oczek usku
tecznia się łatwo przez powolne nakręcanie pnia kazdego dnia, 
o odrobinę, przy czem pszczoły ani zmiarkują jak po kilku 
dniach oczka ich zetkną się z sobą. Że przy takiem bezpośre
dniem sąsiadowaniu oczek ścinania się, ani żadnego nieprzyjaznego 
objawu nie będzie, mogę zaręczyć z doświadczenia. 

Zbliżywszy ta.k w każdej parze bezdenków oczka du siebie, 
zostawiam pnie w tej pozycyi do 15-go lub 20-go czerwca, --a to 
na to, aby się pszczoły obydwócl1 pni z11pełnie oswoiły i do 
tego wspólnego lotu dobrze przywykły. 

Następnie 15go lnb 20go zabieram się do robienia roji. 
Z każdych dwóch sąsied11ich bezdenkó"r to jest z kazdej pary 
robię jeden rój - zgt)n - a więc silny, który osadzam ,v ul 
Towarzystwa. Ul ten stawiam na miejsce tej pary bezdenków, 
z których rój zrobiłem tak, aby oczko jego padło jak najdo
kładniej w to samo miejsce, gdzie pierwot?-ie oc~ka były ze
tknięte obydwu bezdenków, co łat·wo osiągnąć, jeźli poprzednio 
kijaszkiem zatkniętym w ziemię miejsce to sobie naznaczymy. 
Poczem stawiam bezde11ki te w tył po za ul TowarzystV\~a, od
wracając nadto oczka ich w przeciw11ą stronę. Wszystka pszczoła 
stara, która już latała, pójdzie teraz na ul Towarzystwa, i tak 
będę tu miał ogromną siłę, która mi naniesie mnogo miodu, lub 

• 
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też, jeźli ul ten 11ie miał jeszcze plastrów gotowych, w kilku 
dniach zaciągnie go robotą od góry do spodu. 

Robienie atoli roji z bezdenków nie należy jak każdemu 
wiadomo do zbyt łatwych czynności, dlatego posługuję się tu 
przytem sztuką. Mianowicie z każdej pary bezdenków wypukuję 
zawsze tylko z jednego rój, przez co połowę pracy sobie oszczę
dzam, a wypukuję co roku z innego bezdenka, aby przytem za
razem odmłodzić w wypulranym bezdenku matkę. Aby zaś uni
knąć zapisków, robiQ rzecz tę tak, Ze w każdym nieparzystym 
roku wypukuję roje z 11ieparzystycl1 bezdenków, a \V parzystym 
rokl1 z parzystycl1; 11. p. w roku 1880 będę wypl1kiwał z Nru 
2, 4, 6, 8 i t. d. a 1-v roku 1881 z Nru 1, 3, 5, 7, 9 itd. 
Lecz i w tym wypadku nie uniknąłbym trud11ości połączonych 
z wypl1lraniem 100 roji; praca ta jeclnak nadzwyczajnie się 
zmniejszy, jeźli będę mógł z bezdenków środkowy plaster oprawny 
w ramkę w górę wyjąć; . 1vted y bowien1 otwieram zagłólvek, 
wyjmuję ostroż11ie środkową ramkę w górę, i bardzo często spo
tkam 11a ni111 matkę, którą vvtedy 11akrywa1n nakrywką, aby nie 
11szła. J{an1kę tę, czy z matką czy bez n1atki, ale zawsze z czer
wie1n i pszczołan1i, }Jrzytwierdzam w środku koszylra słomianego, 
talr z1"obionego, ab1 dokładnie 11a głowę bezde11ków 1nającycl1 r 

równe roz1niary zacl1odził. Nastawiwszy .koszyk ten na głowę 
otwai~tego bezdenka, stawiam go na u1nyślnie w tym celL1 zro
biony koziołelc, poclstavvi:1.1n pod spód kurzysko, a zacząw~zy po
woli ocl dołt1 . ,v górę pt1kać, niebawe1n przepędzę pszczoły do 
kosza, które tern cl1ęt11iej ,vej dą do niego, ze pszczoły siedzące 
na plastrze zacze1--"vionym ,v koszy lrL1. brzękien1 s1,vy1n je przynęcą. 

Przy ial{i1n sp()Sobie post~po\,vania, rzadko się ti~afi, aby trt1dna 
zresztą ma11i1Jl1lacJ?a vvypukiv\rania miała się nie t1<lać, ~lub zeby 
tr,vała clłt1zej 11ad 15 1ni11t1t. --- Po ,,r1r1)t1kanit1 nal{1"y\van1 lrosz 
1nok1--em płót11e1n, sta,viam go 11a bol{, aby się pszczoł1r t1spoko
iły, w kłacla1n \V bezdenek i1111ą p1--zygoto\,,aną ramkę próz11ą i zo- . 
sta,vian1 go jeszcze czasowo 11(1 sta1„e1n miejscu, tymczasem zaś 
idQ tę sa1n~ czy11ność 11skt1tecz11ić przy i1111ej parze bezdenków. 
Nastę1)11ie ,vraoam do pt1ka11ca pier·wszego, od.stawiam bezde11ek 
,vypt1l{any i drl1gi 11ievvypt1kany ,v tył, sta\viam na ich miejsce • 
lll To,va1--zy~st\,ra tak4\ ja1{ po,vyżej po,viedziano, do którego "vsy
pt1ję z kosza wypuka11y rój, dając ra1nkę wyjętą z bezdenka 
wraz z czer\vien1 ,v tył l1la. Po 11ajwiększej części, a raczej pra
,vie za,vsze będzie teraz jt1z i 1natlra, jeźli jej da,v11iej zaraz 11ie 
trafi.łen1, z11ajdowała siQ na tej ramce. 

• 

http:poclstavvi:1.1n


13 

Do nastawionego t1la ~ro\varzystwa - jeźli oczko wypadło 
dokładnie w to samo miejsce, - zleci stara pszczoła i z bez
denka wypulranego i z tego drl1giego, któ1~ego nie wypt1lrałem. 
\Czasem zdarzy się, że pszc.zoła idzie sobie za odsta1,vionym ulem, 
ale to nalezy do rzadkic11 wyją,tkóvv, spovvodowanycl1 jaką nie

·zgrabnością lub niedokładnością, wtedy trzebaby bezdenki daleko 
od 11astawio11ego ula ,v bok p1"zenieść~ . 

Przez wypt1kanie takie i przestawie11ie bezdenków ()siągnę 
najpierw to, że 11ie będę 111iał ,v nic11 starszyc11 1natelc 11ad d vvt1-
letnie, dalej ze a11i wypl11cany ani tez te11 drugi pie11 11ie b~dzie 
mi się (po największej . czości) roił, wskutek czego będą miały . 
. dostateczny zapas muchy i 1niodu na zin1ę; w l{ol1cll że przy 
200 pniac11 pasieki bQdę miał tyll{o 100 pni do wytrząsa11ia 
miodarką, które znowL1 jako bardzo silne i przeznaczone 11a slra
sowanie, dadzą 1ni jeźli 11ie więce,j t~) pi~zyt1aj mi1iej tyle miodt1, 
ile by mi dało 200 pni rozbieralnych. (C. d. n.) 
• 

. . - . ~ . . . .. . .. . . .. .. . . . .. . •; ~ . 
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O uprawie ogrodowej. 
· · \iV o bee zda11, które niejednolc1"ot.nie na zebraniacl1 innyc,}1 

Towarzystw sł1~szeliśmy, jalroby ,vśród vvłościan l"aczej ]1odowlę 

bydła i du brą t1pravvę roli, 11iz pszczel11ictv\ro i ogrod11ictwo sze-
rzyć należało, czuJe1ny się znie,voleni rzt1cić na ,vstęr>ie szeregu 
artykułów o uprawie ogrodowej kilka odnośnych uwag. Że ho
dowla bydła i dobra uprawa roli powinna bjrć dla v\·łościa11ina 
pierwszym zasadniczym zadaniem, o tein nil~t po,vątpiewać nie 
będzie ; o to tez przedewszystkiem odnoś11e inne Towarzystwa 
głównie starać się powinny. 

Towarzystwe ria.sze obrało sobie za cel działania krzewienie 
pszczel11ict"ta i ogrodnictwa, któ1--emt1to lriert1nl{owi sprze11iewie
rzyć się nie może, tem ,vięcej, że d ,;vie te gałęzie w gospodar
stwie włościańskiem równie lvażną powinny odgrywać rolę, jeźli 
pragniemy aby k1nieć nasz ,vybrnął raz z tradycJ7jnej biedy 
i nędzy, stał się zam0Zniejszy1n, a tein sa1ne1n ,vięcej ogładzony1n 
i więcej o potrzeby swego ducha i ciała dba1y1n. 

O do11iosłości pszczelnictwa dla mniejszycl1 zwłaszcza gospo
darstw wiejskich rozwodzić się nie myślimy; lrogo rozliczne roz
prawy w pięciu rocznilrach Ba1~tnika i w trzec11 rocznikach 
Kalendarza naszego popierane w oczy bijącemi przykładami nie 


